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?R3*YD3»T TRÜMAN: DwABibCIORO R. î Y-Ca Ya B aMSESŁUJŁKISO
POEITYXI 'îaQRaNIC?.KJJ /Reuter,» 6W Tone 27/IO/

V/ mówi s , okre śl one j jako na jważnie j szu j od chwil i  o b j ę o i * przezeń 
urzędowania,przedstawi ł  Prez.Truman wytyczno amerykalskie j po l i tyki  zagrani­
cznej .

l/Nie pragni emy żadnej ekspansji t e r y to r i a ln e j ,ani żadnych korzyści 
dla nas.Nie żywimy żadnych zamiarów napaści na żadne paistwo - wielkie- czy 
małe.Nie mamy żadnych celów,któreby kolidowały z jakimikolwiek pokojowymi 
celami innych narodów. ■

2 /Wi erzymy, Ż6 wszystkie t 6 nar ody »którym odebrano przemooą prawa 
suwerenne i prawo samostanowień!a,powinny odzyskać je spowrotem.

3/Nie uznamy żadnych terytorialnych zmian w którejkolwiek części 
świata,ustosunkowanej przyjaźnie do nas,o i l e  nie są one zgodne z jasno wy­
rażonym życzeniem odnośnych narodów.

4/Wierzymy, że wszystkie narody gotowe do samostanowienia,winny 
otrzymać prawo do własnej formy rządów,przez własn6 , swobodnie wyrażonó wybo­
ry,bez wtrącania się z zewnątrz .Odnosi s ię  to zarówno do Europy,Azji i Afry­
ki,  jak i do półkuli  zachodniej.

5,/Współpraoująo z naszymi przymierze! cami wojennymi »dopomożemy de­
mokratycznym rządom według ioh swobodnego wyboru i będziemy dążyli  do stwo­
rzenia świata,w którym nazizm,faszyzm i agresja wojskowa ni6 będą mogły i s t ­
nieć. ;

6 ^Sprzeciwiamy się uznaniu jakiegokolwiek rządu»ktćryby przemocą 
został narzucony jakiemukolwiek narodowi.Jest prawdopodobne, że w niektórych 
wypadkach niemożliwe będzie przeszkodzić,aby t ik i  rząd został jakiemuś naro­
dowi przemocą narzucony .1tany Zjednoczone nie będą uznawały takiego rządu.

7 ./Wi erzymy, że wszystkie narody powinny mi6Ć dostęp do wszystkich 
mórz,rz6k i dróg wodnych, któ re przepływają przez więcej niż jeden kraj .

8 Uważamy, że wszystkie państwa przyjęte do rodziny narodów winny 
uzyskać dostęp do kwiatowego handlu i surowoów.

9./Uważamy,że suwerenne paj stwa na zachodniej półkuli bez wkracza­
nia przedstawiciel i  drugiej p* ł k u l i ,muszą współ pracować jako dobrzy sąsiedzi ,  
dla rozwiązania swoich wspólnych problemów.

10/Wierzymy, Ź6 śois ła współpraca ekonomiczna między wszystkierai na­
rodami - wielkimi i małymi - ma zasadnicze znaczenie dla poprawy warunków 
żywnościowych na całym 'wi ec i e , a także dla urzeczywistnię nia hasła wolności 
od strachu i od niedostatku.

ll/Będziemy zawsze usiłowali popierać swobodę wypowiedzenia s ię  
i wolność r e l i g j i  we wszystkich częściach śWjata,miłująoyoh pokój.

12/jesteśmy przekonani o tym,że zachowanie pokoju uzależnione j6St 
od organizacj i  Zjednoczonych Narodów,złożonej ze wszystkich narodów świata, 
miłującyoh pokój , got owych do wspólnego użycia s i ł y  wrazie potrzeby.

?r6z . Truman dodał: ' Oto po l i t yk i  zagraniczna,którą obecnie kieru­
ją się Stany Zjedn.i dzięki której  z ufnością spoglądają w przysz łość . Pol i-  
tyka ta może nicda si.ę zrealizować ani jutro ani pojutrz6 .l-ecz mimo wszystko 
jest  to nasza pol i tyka i będziemy się stara l i  zrealizować ją.Może to trwać 
długo,lecz wysiłek oz6kania opłaca s ię ,a  cel jest  godny najusi lniejszych sta­
ra f  . "

Mówiąc o bombie atomowej Prez .podkreś l i ł , ż6 projektowane rozmowy 
z Wielką Brytan ią,Kanadą a prźniej  z innymi mrodami o międzynarodowej kon­
t r o l i  nad bombą atomową wcale nieoznaczają,aby jakiekolwiek tajemnice miały 
być wy jawion 6 .Truman wyraził się m .in .dosłownie : "Uważamy za nasz święty obo­
wiązek,by zatrzymać tę niszczycielską s i ł ę  w naszym posiadani u.My ślący lu­
dzie na całym święcie rozumieją,że my z naszym zamiłowaniem do pokoju nie 
zawiedziemy położonego w nas zaufania.”
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0*wiadczenie to może e i '  stać kamieniem milowym w h is to r i i  stosun­

ków mi ędzynarodowych . Jet-bn z komet tatorc w szwedzkich porównywując tę- dekla­
rację »nawiązującą zresztą do deklaracj i  wilsonowskiej , z ‘ 10 przekazaniami 
Mojżesza - może z pewną doza sceptycyzmu.Ud^rs ..nas przede wszystkim nawrót 
do oorzuconej już,jakby s ię  wy dawało, j* „r ty at lantyckiej  .Wie mniej ciekawa 
jest  groźba użycia s i ły  dla przeprowadzeni a pacyf ikacj i  stosunków międzyna- 
r od owy ch <>;g . o ~wi adczenia samego °ręzydenta będziemy musieli czekaó jaszcze 
na wprowadzenie w czyn tych zasad.Óhcieliby^uy móc wierzyć,że deklaracja nie 
pozostanie jedyn ie . . .  deklaracją.Jak słusznie powiedział wyżej oytowany ko­
mentator, o świadczenie obecne byłoby zupełnie nieootrzebne,gdyby wiele t y s i ę ­
cy l a t  temu 16-ro przykazał- rzeczywiście przeniknęło do 'wiadomości wszyst- 
ki cb ludzi .

LaURDüCI UOBLa \ i DZIJDZIKIJ MO DY CYNY .

Kolegium profesorskie Instytutu Karolińskie go postanowiła na ze­
braniu w dniu 2 5 ..IO udzie l ió  nagrodę Nobla w zakresie f i z j o l o g i i  i medycyny 
na rok 1945 prof  .baktcrjo 1 ogii  na uniwersytecie londyi skim Dir alojcander 
Fleming,prof . patologi i  w O^fordzie Sir Howard D.Vlorey oraz dr . l rns t  Borys 
Chain, demonstratorowi patologi i  chemiczne j w Oxiordzi . za odkrycie pen ic i l -  
l iny  i j e j  leczniczych właściwości przy rożnych chorobach zakaźnych. ?ostano­
wić ni & Instytutu Kor ol ir ski ego udzielenia nagrody za odkrycie penic i l l iny  
nie jest  żadną nib soodzianką, gdyż było jasne już w os tatnich czasach ,’ żo mamy 
tu do czynienia z medycznym odkryciem o nadzwyczajnej donios łg^oj.Odiryoiö 
opiera sic- na fakcie,  zaobserwowanym już w r. lo77 przez Pasteura i Jouberta, 
żc jedne bakt er je mogą ’’z jadać’1 inne.Sprawa oczywifcie nie jest tak prosta, 
lecz już pod koniec 1 9-po wieku wi edziano, ź6 ni, które mikroorganizmy mogą 
wy twarz aó związki , t arii jąoe dla innych,w ten sposób,że rozpuszczają je żabi- , 
ją lub też uniemożliwiają ich rozwój.Takie tak zwane ” antybiot ica” wyhodo­
wano m.inn.w czystej  formie z pewnych gatunków grzybów sple ̂ niałych .pen io i l -  
l ina była już znana.lecz nieodkrytoby je j  cudownych właściwości może nigdy, 
gdyby r lorey i Chain w Oxfordzie nie poddali je j  gruntownemu zbadaniu.W r.  
1939 było już jasne,Ż6 pen i ci 11 ina posiada właściwości »motywujące jaknaj- 
bardziej intensywne wysiłki dla masowej produkcji w czystej  formie.Udało się 
to dzięki wspólnej pracy s i ł  angielskich i amerykańskich.Tysiące naukowców 
pracowało w laboratoriach i fabrykach,alb Plorey i Chain przodowali oały 
czas w tbj pracy .1 ormułka penic i l l iny  jest  już zbadana,lecz .ni6opublikowana. 
Spodziewane jest  dzieło o wynikach badań utrzymanych dotąd spowodu wojny 
w tajemnicy, objęto 'oi około 1000 stron druku.Znamienne jes t , że  nadzieja*na 
wytwarzanie p en ic i l l iny  drogą syntetyczną jeszcze przez dłuższy czas wydaje 
się być niemożliwa.Molekuły pen ic i l l iny  są znane we wszystkich swyoh częś­
ciach , wiadomo też , jak  poszczególne części mają być składane - lecz dla prak­
tycznego złożenia ich potrzebne just odkrycie chemicznej reakcji  o niezna­
nym dotąd charakterze.

Odkrycie i wytwarzanie penic i l l iny  spowodowało prawdziwą rewolu­
cję w dziedzinie leczeni a, orlego szeregu chorób infekcyjnych,które można 
obecnie leczyć w zadziwiająco szybki i skuteczny sposób . / r o  O' t\ ch cherub 
możn..- wymienić obok wszystkich wywołanych bakteriami ropnymi : s y f i l i s ,  zapa­
lenie płuc, tężec, dyf teryt  i wiele innych. Wór* d chorób których nie można 
leczyć pen ic i l l iną  można wymienić gruź l icę , ty fus, in f luenzę,cholerę  i dżumę.

Sir I leming jest  Anpl ikiem, Sir A-loiby pochodzi z Austral i i , ; ;  dr. 
Chain jest  francusko-rosy jakie go pochodzenia,





TYDZIEŃ POI. m c  Z N Y

Walka z rosyjskimi maruderami T̂î. ut or , nondyn 28.10 . /Naczelny do- 
w doa rosyjski w ls o e , mais .Rokossowski j iozpoczął bezwzględną akcję.prze-
ciwko tysiącom rosyjskich dezerterów i maruden w,którzy się- s ta l i  prawdziwą 
plagą wsi poi sklej .Na podstiwie porozumienia zawartego z rządom warszawskim, 
który w tön sposób ” z radością uniknie drażliwego zadania,mogącego skompli­
kować rosyjsko-polskie stosunki ” .postawiono do dyzpozycji polskich wojewo­
dów’ specjalne oddziały rosyjskie pod dowództwem rosyjskich generałów.Umowa 
przewiduje, ze generałowie pod żadnym pozorem nic będą się mi szac do polskie 
poi i tyki «

Korespondent dziennika " Observer " donosi o ciągłym wzrastaniu 
l iczby dezerterów w miarę wycofywania sit- rosyjskich oddziałów z Niemiec. 
r; 'ród oficerów rozstrzelanych za dezercją znajduje s ię  pułkownik z wysokimi 
odznaczeniami .To znaczne- osłabienie moralne armi rosyjskie j  nic mogło po­
zostać bez wpływu na sytuację pol i tyczną w ?oisee . ./ielu 3o laków przyzwycza­
i ło  s ię  do pogardliwego odnoszenia się wobec Kosji .Bohaterstwo i dzielność 
oddziałów rosyjskich sw/ego czasu zaskoczyła ich po prostu i byl i  oni skłonni 
przypisywać ich zwycięstwa ” pomyłce ".To co się dzieje teraz może ich jedy­
nie utwierdzać w tym przekonaniu .Mówi się znów w ^olsco dużo o"rosyjskim ko­
los ie  na glinianych nogach” .Gadanina taka jest  oczywiście w dużej mierze 
wynikiem pobożnych żyozer.gdyż dezerterzy rosy jscy, choć l i c z n i , jednak sta­
nowią zaledwie cząstkę o?„ło 'ci s i ł  zbrojny ch .Główna czę ' ć  armi rosyjskiej  
maszeruje do domu w zupełnym porządku i dyscypl in ie . Pobożne życzenia jednak 
ciągle jeszcze odgrywają znaczną rolę w pol i tyce polski e j . Pozostałe oddzia­
ły partyzancki o. o nastawieniu antyrosyjskim i faszystowskim czują się tym 
samym zachęcone do wznowienia swej działalności .

Brytyjski minister s or . z igr .Be vin przedstawił 26.010.w parlamencie 
sytuację pol ityczną w Eurooio.Wskazał on, jak ni ezadawala j ące są skutki po­
działu Niemiec na strefy okupacyjne i oświadczył, że był z'awszô temu podzia­
łowi przeciwny.

Generał de Gaul l e chciałby aby socjaiióci.komuni ści i katol iccy • 
demokraoi stworzyl i  nowy rząd ±r ncuski.Tylko w tym wypadku zgodziłby się 
zostać prezydentem,

Dząd czeski powziął postanowienie o przełomowym znaczeniu dla ży­
cia ekonomicznego kraj u,Upa>stwowiono mianowicie wielki  przemysł. Urządze­
niu temu podlegają np.browary pilze3skie.produkujące 15000O hektol itrów p i ­
wa, fabryki spi ryt neu, i a f i  ne r i e , cukrownie, fabryki margaryny i czekolady, za­
trudniające powyżej 5° °  robo i ików .Dale j upa. stwowi ono iabrki szkła,porcela­
ny, ceramiki i tekstylne , zatrudniając.': powyżej 200- 40° robo tnikó-w, oraz fabry­
ki obuwia powyżej 400 robotników.W ten sposób przeszła na własność pai stwa 
znana fabryka Bata.Usoołocznienie przemysłu wywołało radosne manifestacje 
w^całym kraju.°o pradze przeciągały pochody robotniluw,urzędników i o f i c e ­
rów z flagami i trans oarer-tami.bklepy zamknięto i wszelki ruch uliczny ustał 
'^rezydent Benesz podkreśl i ł  w swojej mowie potrzebę stworzenia nowej moral« 
no'ci  robotniczej i nowej moralności pajstwowej.

Niepokój na rynku pracy w Ameryce wzmaga sle.btra.jk na l iniach 
autobusowych wstrzymuję komunikację na przestrzeni połowy kraju.Na wybrzeżu 
zachodnim załogi statków rzuciły pracę,w zakładach Dor da mówi s ię  o strajku, 
robotnicy stalowi żądają podwyższenia płacy o 2 $ dziennie.

Premier I t t l e e  odwiedzi Viaszyngton w ciągu najbl iższego czasu. 
Oprócz dyskusji nad zagadnieniami po l i t yk i  zagranicznej obu krajów przedmio­
tem rozmów będą z pewno 'cią układy ekonomiczne angl o-ameryka* ski o , sprawa Pa­
lestyny i bomba atomowa.

Podziękowanie szwedzkie dla Polski - Dyr .geo.wucel Ecjer wystosował 
podziękowanie do polskiego Ministerstwa Zdrowia za 2.000 szczepionek tyfuso­
wych , otrzymany ch z '3olski przez szwedzkie państwowe laboratorium bakteriolo­
giczne .
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1/LIÏSEaTURA PLaNOUaNA.
Na eleganckiej "daczy" pod Moskwą mieści s ię  '’miasteczko pi Balia«.

1 e j "-ko lonia literatów,zamieszkujących przyjemne willowe domki i dzięki 
opiece rządowej żyjących bardzo wygodnie.Do tego "miasteczka1 skierowano po 
roku 1933 kilkunastu pisarzy i poetów niemieckich o przekonanich komunisty­
czny ch , którym udało s ię  uciec przed hitleryzmem.Tam też zosta l i  umieszczeni 
ci pisarze poi scy, któ rzy wraz z armią rosyjską uciekli  przed Niemcami ze 
Lwowa w r.194-1 ."Sekcja polska" związku l i teratów zachodniej Ukrainy we xwo- 
wie l i c z y ła  ponad 40 osób .Należel i  tam między innymi: Boy-Żelei s a i ,J.Kleiner 
St .”rasyl ewski .Rzymowski ,Bol esław J .Prühl ing, Szenwald, Zuzanna Ginczanka, 
vj .Skuza,Broniewski ,V; .Wasi 1 ewsaa, Masternak, ?ei per i inni .Niewielu z nich 
tylko skorzystało z dobrodziejstwa ewakuacji - dla mniej "ważnych" nie było 
miejsca w pociągach .V/ ten sposób pozostał i zginął rozstrzelany przez Niem­
ców Boy,za współpracę z bolszewikami,a St.Wasylewski z "Czerwonego Sztanda­
ru" przeszedł do gadzinówek niemieckich,dzięki czemu uratował ż y c i e . . .  al6 
nic więcej .

Cechą te j  naszej emigrac j i .była zarówno w okresie lwowskim jak 
i moskiewskim całkowita bezpłodność.W pierwszym półroczu okupacji pisarze 
ómi6lsi,o s i lne j  dynamice wewnętrznej próbowali p isać . I  mimo że p isa l i  rze­
czy bardzo "rewolucyjne" - szybko nauczono ich co to jest " l i n i a  polityczna^ 
Wojciech Skuza,autor świetnego poematu o Bartoszu Głowackim,napisał wiersz 
"do Rosjan" w którym odkryto "nacj onalistycznyj ukłon" i Skuzę umieszczono 
bezpiecznie w kijowskim więz ieniu„ ^odobne były losy W.Broniewskiego,p06ty 
szczerego i szczerego komunisty .Broniewski ,który brał udział w Legjonach 
Piłsudskiego i który z Piłsudskim był "na ty" mógł w Polsce sanacyjnej zos­
tać nietylko ministrem,ni etyl ko generałem,ale nawet pułkownikiem.Nie chciał .  
Mówił wyraźnie : /popijająo pół czarnej w Ziemiańskiej/ "jestem komunistą". 
Nawet po aresztowaniu przez NKWI) za "trockizm" i siedząc w wiezieniu mos­
kiewskim jeszcze nie s trac i ł  złudzGń .Jeszcze wtedy napisał wspaniały wiersz 
"Droga" znamienny w swej symbolice:

- Droga wiodła zdałeka,droga wiodła przez Narwik 
Do Warszawy,Lwowa i Wilna,do Wisły,Buga i Narwi.
Wiadomo-że nie zginęła.Wiadomo : póki żyjem? ,
Podchorąży , dowódco drużyny , uważa j na, erkaemy
pilni6 szukaj kierunku,prowadź sprawnie,a prosto
Ja te norweskie wystrzały słyszałem w ce l i  nad Moskwą.

. . . ° i l n i e  szukaj kierunku poprzez a jordy i śniegi
Droga wiedzie do Polski ze wszystkich w ówiecie Norwegji,

X w zakończeniu wyraża nadzieję,że w zwycięstwie połączą s ię  drogi Polski 
1 Moskwy.Ni6 spodziewał s ię  wówczas,że etapem w jogo drodze stanie się 
również Londyn.Al6, że musieli milczeć ci ,których uwięziono,to jasne,^60Z 
reszta? Dlaczego prócz powićci Wasil ewskie j , "Ognie na bagnach"/napisar»6 j 
zresztą jeszcze przed wojną a tylko wydanej w Moskwie/nikt bodaj ni6 napi­
sał nio godnego wzmianki?

Kto zna metody pracy pisarzy sowieckich - ten nie b^dzi6 zdziwio­
ny .Na zebraniach tygodniowych Związków l i terackich w poszczególnych ośrod- 
kacb-każdy z pisarzy kolójno musi odczytywać konspekty swych prac i gotowe 
z nich rozdziały.Wczasie dyskusji,w jakiej  zabiera również głos "pol ityczny" 
kierownik związku - utwór jest nicowany dokładnie pod względem "czystości

1/ Patrz Nr .14 "Polaka" - "Trzy Kultury".
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ideowej" i pisarz otrzymuj  kolsżóiskić wskazówki i upomnienia jakby to 
należało napisać, żoby było " l e p i e j ” .

Od czasu wprowadzenia te j  metod; w Rosji  nit ukazała się- żadna po­
wieść godna uwagi .Ostatnia grupa pisarzy rosyj-sk_ich wysokiej nüaxy , S z o ł ooh ow 
Pilniak,Aleksy Tołstoj  - zamilkła conajmniej od dwunastu lat  - a j e ś l i  p i ­
szą to rzeczy bardzo przeciętne.

W tę samą atmosferę i metodę pracy dostal i  s ię  pisarze polscy emi­
gracyjni '.Organ te j  grupy - stworzone przez Wasilewską "Nowe horyzonty"cza­
sem przyniosły jakiś  lepszy wiersz Zuzanny Ginczanki, czy Pasternaka - ale 
były to tylko formalne osiągnięcia nie wykraczające poza zdobycze poetów 
Skamandra i Szpilek «°odobnie symboliczno jak koleje Broniewskiego - były 
losy Wandy Wasilewskiej.Ta niewątpliwie najzdolniejsza i jako indywidualność 
na js i ln ie js za  postać w te j  grupió - zamilkła.Płomienna bojowniczka,kobieta 
i pisarka o wulkanicznym temperamencie pisnjé teraz, jako pani /czy towarzy­
szka/ Korniejczukowa grzecznie ugłaskane artykuły programowe i pracuje od 
lat- nad jakąś powie*ci ą o tematyce ukraii ski6 j . ?ewi 6n dziennikarz angielski ,  
który odwiedził ją w Kijowie oświadczył - że Pani Wanda nauczyła się~już 
wprawdzie trochę gotować i robi to nawet coraz l e p i e j ,  - ale pisze coraz 
.gorzej.

-"W te j  wojnió bez l i t o^c i -n le  potrzeba pieśni"  napisał ktoś,al6 
to nie prawda. Me śr polska krzewi s ię  bujniö tylko nie w Rosj i .

"Czyś już o tym zapomniał, Ż6 w młodości lata
wiórsz pisany po polsku był sumieniem świ.ata?" 

pyta Słonimski .Nie, nikt o tym nie zapomniał,i jGżeli głos pisarza gdzie­
kolwiek w świec16 zostanie zduszony - tym s i ln i e j  rozlegnie s ię  gdz ieindziej

?
Godło "Świadek"

- hmijrc pawsłka wrzosa - 1/

L.Win.

Pawełek Wrzos -  to był oczywiście pseudonim organizacyjny.' '; rzeczywistości 
nazywał s ię  zupełnie inaczej - nie miał też nic wspólnego z wątłym,drobnym 
l i l jowym kwiatem t6n mężozyzna r o s ł y , si lny , o twardym wyrazie ciemnej twarzy, 
mocno zarysowanej b r ^ i i e  i uważnym spojrzeniu czarnych,aksamitnych oczu.
Był porucznikiem -ar ty le r j i , żyjącym w mieścio niebaidzo podłym... poruczniku 
młodym i przystojnym,dodać należy? - Wódka? - Tak.Dziewczęta? - Tak.Pony 
kolegów? - Czasami.Karty ? - Owszem.Długi ? - W miarę,skromne.Systematyczne 
opadanie wdół? - O,nie .

Paweł był człowiekiem twardego charakteru i s i lne j  w o l i , upartym, 
opanowanym i ambitnym.Urodzony w Rosj i ,nie  miał rodziców od wczesnego dzi6- 
ci istwa.Ni komu nie było wiadomem,jakimi drogami t r a f i ł  po rewolucji rosy j ­
skiej  do ^olski ,kto go wychował i opiekował s ię  nim.O rodzinie nie wspominał 
Wszyscy natomiast w iedz ie l i , ż e  Paweł to chłop mor owy,towarzysz niezawodny, 
kolega uczynny, człowiek honorowy, odważny,pewny i mocny.Dość,że Pawełka lu­
b i l i  i oceniali  wszyscy.Kobiety także,a możG nawet więcej,bo przecież oczy 
miał z iksami tu, a ramiona z żelaza.

Tak się stało,że  przeniesiony czasowo do Warszawy na kurs Jakiśtam, 
Paweł poznał Olesię.Na zabawie w kasynie oficerskim,w duszną noc sierpnia 
1939 r.  Czarne chmur;, zbierały s ię  nad stoi icą, orkiestra grała

. . . .  nigdy nie warto,
pić złego wina czarnych snów... .

i nagi6 w li i jowym świetle ref lektorów Pawół ujrzał  Olesię.Jej  wąska twarz 
w ramie jasnych, jasnych włosów. . .Oczy senne i obc6,oczy z krainy nieznanej. .  
Patrząc na tę twarz spokojną i jasną, Paweł ujrzał  nagle we wspomnieniu dale­
kim witraż z postacią świętej Doroty,kiedyś w latach "dziecinnych widziany.

1/ ôoôwiadani6 odznaczone trzec ią  nagrodą na konkursie " POLAKA"
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Stało się.^aweł pokochał O ies ię.Mocne i do Wierc i .

W kor ou października 1939 r .Paweł,uniknąwszy na wojnie W ie rc i  i ran 
w r ' c i ł  do Warszawy na stało .Wiódł zrazu żywot ml żerny,szukając mieszkania, 
zarobków,handlując potroszó czym się dało,Jak tylu innych.Potem wchłonęła 
go tajna organizacja wojsk owa., której  oddał się całkowicie,z całą pasją prze­
żytych klęsk i zawodów.Tak,był mordercą.To były pierwsze lata okupaoJi,kiedy 
za ciche z ab« Js twa Niemców nie brano zakladni kow, kiedy tajemnicze nocne’ mor­
derstwa i sabotaże nie docierały nawet do wiadomości ogółu.Nikt nië wiedział ,  
co robi t.zw. "egzekutywa" w organizacj i  i kto do niej  należy. >aw6ł dniem 
spał ,załatwiał  drobne interesy i kochał•Olesię,a nocą ruszał na swe strasz­
liwe łowy.Kochał bardzo Olesię,mądrą, Jak sowa.wesołą,Jak młoda sroczka /tak 
Ją nazywał p ie s zozo t l iw ie , z rac j i  pewnej sukieneczki czarno-białeJ/ ,Olósię 
o wąskiej twarzyczce i bbcyoh oczach.

Piątkowy ranek wrześniowy wstał cichy i słoneczny. Idąc szybkim kro­
kiem w kierunku ''Uaou Trzech Krzyży, ^awółek s tw i e rd z i ł , że Jesienny chłód mi­
ły J6st sercu ludzkiemu i młodemu, sprężystemu ciału.Języki żółtego ogęia ob­
ję ły  Już wszystkie drzewa w Alejach słabiutkim,cytrynowym płomieniem.Ćwier­
kały wróble, zazgrzytała na zakręcie przepełniona "dz iewiątka" , przejechało 
c ię źk ie ,szcze ln ie  otulone w płaszcz brezentowy auto woJskowe. Paweł był ra­
dosny i coś tam sobie nawet gwizdał przez zęby wesołego na my/l, ż e •za p f ł  
godzinki ma odwalić ostatnią nieprzyjemną robotę,a potem . . .  koniec.Wypoczy­
nek,urlop i inna praca.Może trudnieJsza,może c ięższa,bardziej  odpowiedzialna, 
als-na Boga. - inna.Stał u kresu s i ł ,wypalał  s ie  nerwowo dość widocznie. .

Schodząc Książęcą ku Wisie, Paweł Jeszcze raz przebiegł  myślą dz i ­
siejszy plan działania.Jak zwykle wszstko było obmy śi one, przewidziane.prze­
dyskutowano , przygotowane w najdrobniejszym szczególe.ładnych niespodzianek. 
Ryzyko? Zwykłe.Ryzyko musi być.Z mrokrw pamięci wypłynęła nagle.bez żadnego 
powodu,Jakaś twarz obca.a znajoma: przechodnia? sąsiada? Coś mdląoego pod- 
pełz ło  nagle do gardła.Otrząsnął się szybko i wspomniał pożegnanie z 0l6Sią, 
do której  wstąpił rankiem.Była Już gotowa do wyJ 'c ia, trochę zaspana Jeszcze, 
czysta i chłodna,wesoła i śl iczna,Jak ten Jasny poranek wrze śni owy.W bluzóoz- 
06 n iebieskieJ,którą tak l u b i ł . . .  - "O czwartej spotkamy s ię  na obi6dzie" - 
pemy śla ł , skręcając Już w Wilanowską,na korcu kt< rej  znajdował s ię  C6l j6go 
wyprawy - legowisko zwierza.

Drugi wylot ul icy zasłonił  nagle wielki  samochód ciężarowy.C o J a k  
ostrzeżenie.przeszyło nagi 6 'wizó orność Pawła.A potem wypadki Jęły się toozyć 
z zawrotną szybko 'cią.Skądciś wyłoni l i  s ię nagło ludzie - dwaj w mundurach, 
dwaj cyw i ln i , przed nim Jeden,stary i gruby,w granatowym mundurze polskiego 
pol ic janta,^atrząc na przerażoną, śmiesznie trzęsącą s ię  twarz, ^aweł zmrużył 
oczy 1 z zimnym u'miechem,bez chwili namysłu, s t rze la jąc  z k ieszen i ,wpakował 
tamtemu trzy kule w opasły brzuch.Runął w bramę i w prawo na schody, słysząc 
Już za sobą upadek c i a ł a , s t r z a ł y , Jeki i hałas.W górę,w górę schodami- znał 
dobrze sy s temat okolicznych s try chôvv», dachów i górnych tarasowych połączeń... 
T’Wie wezmą mnie"- my i nagle spłynął nai zupełny spokój.Na dole słyohać
Już było tupot nóg m  schodach .Jeszcze p f ł  p ię tra  i drzwi na strych wiodące. 
T3 DR?WI BYÏY S A M Ó i m .* ^

Przechylony lekko przez poręcz schodów na kręcie,  ^aweł uważnie 
wys t rze l i ł  dolsz6 trzy nabojô.Nie miał żadnej nadziei ucieozki.czy obrony. 
Tamtych było dużo. "Paweł pchnięciem ramienia otworzył okno i Już stojąc na 
parapeoló podni sł  browning z ostatnią kulą do ust.Przez ułamek sekundy uj ­
rzał w li l iowym -wietló bladą twarz świętej Doroty z witrażu kośoielnego 
w obramowaniu Jasny oh włosów i senne obce oczy . tern runął w nicość.





do Kr aj u .
Pol fika 0.>ieka Społeczna 

żegna okręty pol sili 6 , wi aca j ące ze bzwecji

Piękny był wkład dolskiej Opieki Społecznej w pożegnaniu "Daru ?o.-
morzo" i łodzi podwodnych "Rysia” , "Sępa". i ” 7bikaT21 października urzędnicz­
ki te l  sklej  Opieki Społecznej,więzniarki z Ravensbiück,z opaskami o barwach 
narodowych z naoisem " te lska Opieka Społeczna” zjawiły się na statku z ko­
szami, zabierającymi IĄ.0 pac zez d i t  odjeżdżającej do Polski załogi i uchodź­
ców.teczki te zawierały owoce,cz koladę i paoierosy, or az wino dla za łog i .
W i)rz6ddzier wyjazdu pracownicy dolskiej Opieki Społuczr.oj wypłaci l i  repa­
triantom przy zaokrętowaniu na ”Dar Pomorza” ostatni zasi łek uchodźczy .Na 
rozkaz Komandora Złossowsieie go ustawiły się w dwuszeregu załogi wszystkich 
odjeżdżających statków/;/ imieniu Polskiej  Opieki Społecznej zabrał głos Mi­
nister Dr.Karniol.

»
Marynarz6 .

Przyszl i  %y .tuta j ,my .pracownic' Opieki Społecznej, by pożegnać 
Was i podziękować za cały czas Waszego pobytu wśród na s . Przynie '1 i 'my z6 so­
bą skromne dary.Ich wielkość ni6 jest  miarą naszych uczuć,które są większe 
1 głębsze.Sz6ść la t  wojny przeżyliśmy razem i w ciągu tego czasu zawiązały 
się węzły szozerej przyjaźni między nami,ludźmi służby społecznej ,a Wami,* 
ludźmi służby morskiej/; czasach ciężkich i mrocznych te okręty były dla nas 
jedynym skrawkiem wolnej ziemi polskiej,Ody było nam ciężko na duszy,gdy go- 
ryoz zalewała serce,a myrl ostatkiem s i ł  walczyła ze zwątpieniem - szliśmy 
na ten brzeg .wstępowaliśmy na pokład tego statku - i byliśmy w PolscG.Na po­
kładzie ” Daru Pomorza” powstał w czasie wojny jedyny na szweckim gruncie pol ­
ski Związek Zawodowy - Sekcja Morste. Robotników Transportowych.Na pokładzie 
tego statku odbywały się Kursy Morskie dla naszej młodzieży,na których mia­
łem zassozyt wykładać prawo morskie .Vvpatrywal i śmp się w Orła Białego , wyry t e ­
go na dziobie etat ku, i widzieliśmy przed sobą ?olskę.

Cztery lata temu,jako pracownik społeczny, utrzymujący łączność ze 
szwedzkim ruchem robotniczym, przemawiałem na uroczysto ści żałobnej,ktcrą 
S ’iwèzy robotni y urządzi l i  ku czci prz .̂wor cc: Polkę ie j terti i Soc ja l i s tycz­
ne j ,Mi ecz* sława Ni edział owskiego, roztrzelanego przez Niemcó w .M* wiłem wtedy- 
” Drodz\ szweooy Towarzysz«.Ta nasza tułacza rzesza,która korzysta dziś z ga~- 
oiny Waszego pięknego kraju,skupi się którego^ dnia na przystani morskiej. 
Nasze okręty stojące dzl ~ bezczynnie u waszych brzegów podniosą kotwicę.Pad­
nie komenda "Bandera na maszt:” Wśród wiatru od morza,dumnie załopoce nasz 
sztandar ,Ws i ądz i 6mv- na statek .Tawyją syreny i odbijemy od waszych brzegc’w. Po­
płyniemy siną fa lą  Bałtyku do domu naszego,do Po lsk i . "Marynarze, ta chwila 
dz is ia j  nadeszła. I  dz is ia j , ^dy wracacie do kraju,przyjmi jcie na drogę naj­
lepsze życzenia od nas.kt/rych służba opieki społecznej jeszcze zatrzymuje 
na mie jsou. tezdrówole t e l skę,pozdrówoie nasz dom.pozdrćwcie ojczysty zagon.
?.< tutejsze j  ziemią,na której  nigdy nie było paiszczyzny i której  lud był za­
wsze wolny,wyniet e l e skrzepnięte poczucie wolności.Bo człowiek wolny tworzy 
narrd wolny.

Niech rośnie i rozwija się nasza stara Rzeczypospolita w te oh stanie 
się wedle słów Żeromskiego nwi6lkim pracownikiem postępu” .Niechaj ze zg l i szcz  
i ruin powstanie Polska Domów Szklany oh • Pozdrówcie męozei ski lud Wiiszawy. 
Pozdrówcie go słowami poety:

” Dla was ple śr moja i łzy moje,
7wy cza jn i , pr śc i , ni eor:r omn i , 
fetokroć was więcej padło w boju 
.tęcz któż imiona wasze wspomni?



____ ______ ____ J
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- Tragarze, szewcy , rzemieślni cy ,
Doktorzy,kiawcy i służące,
Żony i si os try , co mit siące 
bkryte ŵ rr â gruzów po pi wo i each 
?rz6z to szalki stwo krwi i chwały 
Y in ękach , w r ozpaczy urn i e rały .
Dla was łzy moje,Izy g o r ą c e . . . . . ”

MarynarzG stają na baczność.Komandor Mohuczy składa w imieniu załogi podzię­
kowanie Polskiej Opiece Społecznej.

?0 b ZUK Tu aN Ia i;:O D3 IB
Kto zna i wie cośkolwiek o Jczef ie °rzycho.dniak,ur. 1900, ostatni#, 

Buchenwald i Henryka Kubacz, ostatni o Havensbiück. iadomośoi:Stadshotell6t, 
Tracas, t e l .NUronarop,Mi chał ina Pr zy chód n lali.

Proszę byłych więźniów z Gross-Rost>n o wiadomości o mężu mcim: 
Brożek Tadeusz z Krakow a.Maria Brożek,Molle , ?olska R lyk t l ing lagre t .

Kanarka Bogumiła Tomasza w wieku la t  1 5 ,więzionego w l is topadzie 
1944 przez Gestaoo w więzieniu na Montelupich - Warszawa pod fałszywym naz­
wiskiem Grabowski - poszukują rodzice .’ Wiadomości proszę kierować:Dr.M.Lisiń- 
s k i ,Hybrogatan 73 I,  o/o Bosen,Stockholm.

KOMUNIKAT D3L.3GATURY POxbKIGJ OPIEKI b?Oł^C;3B.J Br .23 i 24, 
pole;;a Opitka Społeczna zwraca się jeszcze raz do wszystkich par ,pełniących 

obowiązki opiekunek s xoł6Cznycł /wzgl.kierowniczek obozów/ o nadesłanie ak­
tualnych . l ist  obozowych.’ obe c ;.kcji repatriacyjnej  i związku* z tym l ikwida­
cją i przeniesieniami istniejących obozów, za chodzi /. oni eczno-C skorygowania 
kartoteki.°onioważ nie wszystkie l i s t y  likwidacyjne lub zawiadomieni a kto po 
od jeździ g transportu objął ich funkcje - P.O.S.prosi opiekunki,które tego 
obowiązku nie wykonały o jaknajszybsze nadesłanie pełnyob l i s t  wraz z poda­
niem nazwiska opiekunki społecznaj . Prośbę te ^.0.b.kleruje również do kie­
rowniczek ^opiekunek./ nowopowstających obozow, domów wypoczynkowych i s zp i ta l i ,  
Urząd Pośrednictwa °racy w Ceteborgu zapytuje, czy wśród Polek 'przebywają­

cych chwilowo na terenie Szwecji nie ma fachowych spec ja l istek do robienia 
na maszynie p ięt  do poi ozoch.Rutynowane spec ja l is tk i  proszone są o złożenie 
ofert  pod adresem : Konsulat  S .Mahl, arb^tsformodl Ingen »kyrkogatari 20, Göteborg. 
/warunki : 45- 55 kr .tygodniowo/.

KOMUNIKAT P.C.K.
W Delegaturze PCK Stockholm,Regeringsg.22/mają do odebrania l i s t y :  

halicka Maria,Web Hana Bajla,Węgrzynowska Helena, v/ioherska Mar ia, wi śrji ewska 
Julia,Wojdatt Wanda Maria, 7-ajfman Regina,Żak-Krzystek Wanda Jar ina, Zanowicki 
Adol f , Zaorska Janina, ?a wacka Klara, Zi el i! ska Zofia, Siranlak Zofia, Zosicki Ta- ,< 
deusz , Jurkowska V/iesława, Żurowski Maria , życzkowska St e fania , Ajzensztadt Chawa; 
Bałaban Rywa,Binkowska Katarzyna,Blabalc Monek,Bo jarska Zo l la ,Brani 6 Lord 
Janina,Burzyiska Kenia,Chmielewski Jerzy,Ciohowska Halina,Czupryna Juljan, 
Dackiewioz Zofia, Bawidowioz M. , Bomalowska Zofia,Domaszewski Czesław,ur.1919, 
Dąbrowska Jani na,Dul is Karolina,Ddelstein Mordko,Kischman 1 ~jga,Arąckiewioz 
Bronisław. - Ponadto Delegatura PCK.prosi o zgłoszenie się listowne osób, 
ktr re znają malarza dekoratora p.Stofan-a Szef fera .

Warunki prenumeraty : prenumerata miesięczna wynosi 1 k r . , poszczególnyrumer 
kosztuje 30 ore .Pismo wychodzi w piątek każdego tygodnia. Pr ̂ numera tę prosimy 
wpłacaó wyłącznie na POSTGIROKONTO 16283! .Ogłoszenia płatne są zgóry 1,50 kr. 
od trzeoh wierszy.
~edakcja i Administracja: TYGODNIK Tł POLAK', Lund, Gr ik Bahlbergsg.4 « te 1 .16889« 
Redaktor Dr.Zygmunt lakoc i jsk i .
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